
M  63. Krabów 18 Marca —  Piątek Rok 1853.
Wychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 1/4 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po lwiętach.

C e u a:
W Kr a k o w ie  m iesięczna 6 złp. kw artalna  15 złp.
W k r a ju  kw artalna  razem  z p rzesy łką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku Nr. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

e x p e d y c y i c za su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . "

w *

P r z y j n i n j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, r o zpr a w y  o n K z w r wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  lite rack ie , k sięg arsk ie , handlow e, przem ysłow e 
rolnicze ltp.

uw iadom ienia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
Za  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nie/rankowane nieprzyjmu/ą sif , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje lo  groszy.

O głaszając przedpłatę na drugi kwartał roku 
1 8 5 3  upraszamy jak najusilniej szanownych pp. 
Abonentów, o w c z e s n e  zg łaszan ie s ię , abyś­
my nakład dziennika do liczby przedpłacicieli 
zawczasu zastosować mogli.

OGŁOSZENIE PRENUMERATY ,
na kwartał 11, to jest na miesiące K w iec ień , 
Mąj i C zerw iec r. 1 8 5 3  dla abonentów za­
miejscowych z przesyłką pocztowy z łr . 5  IU . k .  

D la miejscowych z łr . 3. kr. 4 5  m. k.

liraków  18 marca.
O stanie galicyjskich gimnazyów w r. 1 8 5 2  

podaje „tygodniowy Dodatek do Gaz. Lwowskiej44, 
następne sprawozdanie:

K rólestw o  Galicyi z księs tw em  B ukow iny i w i t l -  
kiem k sięstw em  K rakow skiem  l ic z y ło  w  roku s z k o l­
nym 1 8 5 2  czternaśc ie  g im nazyów . M ięd zj  temi by­
ł o  ośm kompletnych o ośmiu k la sa ch ,  m ianow ic ie:  
o b a d w a g im n a z y a  w  L w o w ie ,  tudzież g im nazj a w P rz e ­
myślu, T a r n o w ie ,  K r a k o w ie ,  S ta n is ła w o w ie ,  Tarno­
polu i C ze rn io w ca c h ; gimnazyum Samborskie mające  
potąd tylko siedm k la s ,  m ia ło  bj'ć uzupełnione w  r. 
szkolnym 1 8 5 3  przez otwarcie ósmej U  sy; cztery  
inne g im n s z y a ,  m ianow icie:  są d e c k ie ,  rz e sz o w sk ie ,  
b r z e ż a ń s k i e  i buczackie m ia ły  tylko po s z e ś ć ,  a g i -  
ii nazyurn w  Bochni tylko cz tery  klas.

Z am ierzyliśm y skreślić następnie stan tych gim na­
z y ó w  aż do końca roku szkolnego 1852.

1. W  sk ład z ie  nauczycieli g imnazyów galicyjskich 
z a s z ł y  w  rzeczonym  roku następujące zmiany:

A ) '  W  p ie r w s z y m  k u rs ie . 1 . G im n a z y u m  k r a ­
k o w s k ie . N auczyc ie l  przy w y ż s z e m  gimnazyum w  Tar­
n ow ie ,  Dr. Ludw ik  K lem en siew icz  przeniesiony z o ­
s t a ł  do c. k. gimnazyum w  K r a k o w ie ,  gd z ie  mu pro­
w izoryczn ie  poruczono d y r e k c ją  (ego z a k ła d u  nau­
k o w e g o ;  a p on iew aż zarazem  jako n auczycie l  o b ją ł

CIĘŚĆ UTERACKO-ARI I S n C I H .  
ŻYWOT 1 PAMIĘTNIKI

Stanisława hrabi M ałachowskiego.

(C iąę  dalsisy).
Nieprzyjaciel wciąż się już cofał,  małe i nic niezna-  

czące utarczki między naszą przednią strażą, a nieprzy­
jacielską tylną strażą zachodziły; co moment mocne spo­
tykaliśmy pozycye przez Rosyan opuszczane, każdego dnia 
oczekując bitwy. Nareszcie dnia 14 stanęliśmy pod mu- 
rami Moskwy, uszykowaliśmy się o pół mili do boju, o -  
czekując lub spotkania s ię ,  lub deputacyi z miasta, jak 
pospolicie dziać się zwykło. Szanować należy poświęce­
nie się dla kraju i w przeciwniku; wzgardził on mająt­
kiem wolał go wydać na łaskę zwycięzcy niż z nim 
wchodzić w jakiekolwiek układy. Jenerał Miłoradowicz 
naczelnie tym korpusem, za którymeśmy szli, komende­
rujący, przysłał tylko oficera z uwiadomieniem, iż strzelać 
przechodząc przez miasto nie będzie, o wzajemność z naszej 
strony prosząc, przytem aby domy rabunkowi niepodpa- 
d a ły ,  zastrzegając. Taka więc tylko umowa stanęła. Ruszył 
król neapohtański z korpusem 30-tysięcznym jazdy, czoło  
kolumny formowały polskie pułki; radość na twarzach 
Żołnierza była powszechna, znał każdy, że bytność nasza 
była uczczeniem pamięci królewicza Władysława 1 Ale 
duch energii rosyjskiej okazał się wchodząc na przed­
mieście. Wszystkie okna i domy pozamykane, żadnój 
istoty żyj^ej niewidzioliśmy. Maszerowaliśmy plutonami, 
zajmując całe “ lic0- . Wszędzie panowało ponure milcze­
nie. W tóm wchodzimy na szeroki plac, na którym stał 
dom poprawy. Wypada wypuszczonych z więzienia zbro­
dniarzy tłuszcza pijana, i ta krzykiem przeraźliwym niby 
radość okazująca otoczyła nas. Dalej idąc koło arsenału, 
m n tłn c h  DiianegO pospólstwa dał ognia do nas, z fuzyi

wam

w y k ła d  history i naturalnej na w y ż sz e m  gimnazyum,  
uchylono przeto z tej posady Dr. m edycyny J ó ze fa  
Riedmiiller, który tym czasow o  jako suplent w  r z e ­
czonym zak ład z ie  naukowym  ten przedmiot w y k ła d a ł .

Uchwalono także k w iesk o w a n ie  rz e c z y w is ty c h  na­
uczycie li krakowskiego g im nazyum , Dra W alen tego  
K u la w sk ieg o ,  S ta n is ła w a  P ogonow sk iego  i W a le n ­
tego K napczyńskiego; ale p on iew aż  miejsca ich n ie-  
m ogły  natychmiast b j ć  o b sa d z o n e ,  a ile możności 
chciano uniknąć p rzerw y  w  rozpoczętych  już pod­
ó w c z a s  naukach, pozostaw iono ich przeto tym czaso­
w o aż  do dalszego rozporządzenia  w  czynnej s ł u ż ­
bie. Tym sposobem zos taw a li  pp. P ogonow sk i i 
K napczyński aż  do końca roku sz k o ln eg o ,  p. K n ap -  
czyńsk i zarazem aż do sw ej  śmierci, na sw o ich  po­
sadach. Z *s  Dr. W alenty  K u law sk i u stą p jł  już 1 6  
stycznia  1 8 5 2  z katedry publicznej i z e  sk ład u  na­
u czy c ie lsk ieg o ,  p on iew aż w  tym c z a s ie  nauczycie l  
gim nazja lny  p- ^ eon ®'elecki p o w r ó c i ł  z urlopu i do 
d y sp ozycy i  zak ładu  nauk ow ego  s ię  s t a w i ł .

N a mocy w y ż s z e g o  rozkazu  k w iesk ow an o  i natych­
miast uchylono od srużby  adjunkta przj' gim nazjum  
krakowskiem, Ignacego K o w a ls k ie g o ,  którego miej­
sc e  z a j ą ł  suplent W incenty  J a b ł o ń s k i , a na miejsce  
nauczyciela  g im nazyalnego p. Z enona H e l le r ,  który  
dla s ła b o śc i  za  urlopem w y j e c h a ł  b y ł  z K rak ow a ,  
przyjęto  suplenta p. Jana Skoruta.

2 .  T a r n o w s k ie , b o ch eń sk ie  i  ta rn o p o lsk ie  g im n a ­
z y u m .  Z  tarnowskiego gimnazyum przeniesiony z o ­
s t a ł  profesor fizyki Dr. W a c ł a w  S a ch er  do c. k. 
gimnazyum w  S a lzb u rgu ;  n a u c z y c i e l  przy  w j'ższem  
gimnazyum Dr. F ran ciszek  N ow otn y  o trzym ał pro-  
m ocyę do c. k. drugiego gimnazyum w e  L w o w ie  ( p o d ­
ó w c z a s  u D om inikanów ), a Dra L udw ik a  K lem ensie­
w ic z a  p o w o ła n o ,  jakeśmy ju ż  poprzednio wspom nieli,  
do dyrekcyi gimnazyum k rakow skiego . Opróżnione  
tym sposobem  posady przy gimnazyum tarnowskiem  
nadano suplentom : C e s ła w o w i  W o d eck ie m u ,  M a rce le ­
mu Studzińskiemu i Fran ciszk ow i Kluczyckiemu.

Pierw si dwaj pełnili ju ż  w szkolnym roku 1 8 5 1  
jako suplenci czynną służbę przy c. k. gimnazyum  
w  Bochni. P rzy redukcyi tego zakładu naukowego

m uszę an egd o tę  jednę  przytoczyć. Król neapoli tański 
który  ze  św ilą  sw oją  zaw sze  by ł  na p rz o d z ie ,  lak się ; 
zbliżył do kozaków , iż kilku z nim razem  jecha ło .  W  tern j  
oficer p rzypada k ozack i :  Najjaśniejszy p a n ie ,  r z e c z e ,  nie : 
zbliżaj się tak m o cn o ,  gdyż narażasz  się na n iebezp ie ­
c z e ń s tw o ,  oddz ia ł  mój je s t  trochę napity , n iem ogę  ręczyć ,  
aby przypadkiem  lub umyślnie do ciebie  n ies trze li ł .  —  
Dziękuję  W panu  za p r z e s t r o g ę , o d p o w i e  k ró l ,  ale skąd 
W pan  w iesz kto ja jestem? Ki°zt)Y cię m e zn a ł ,  odpow ie  
oficer k oz ack i ,  k iedy cię zawsze na p rzodz ie  m iędzy flan- 
k ierami naszem i widzimy. 1 “cm e b n e i sp raw ied liw e  to 
w y z n a n ie ,  tak u ję ło  k ró la ,  ze się o b ró c i ł  do o tac z a ją ­
cych go  ad ju tan tów , żądając zega rka ,  k tó ry  w ziąw szy ,  o -  
f ia row ał go tem u oficerowi kozackiem u, m ó w iąc :  proszę 
p rzy jąć  ten  upom inek od króla neapoh tań sk ieg o .  Cztery 
godziny  m aszerow aliśmy Pr?e.z I" la s t<>- To może dać  wy­
obrażen ie  o j e g o  rozciągłości- G machy rzą d o w e  p rzepy ­
s z n e ,  p a łace  n ow ą architekturą  s t a w ia n e ,  te a t r  wielki 
z k o lu m n adą ,  to da ło  n a m  się vvid2je($ w p rzechodzić ,  
gdyż  szliśmy tylko je dn ą  ulicą- VVszakże  domy i ulice 
n iemają żadnej sy m e try i ,  mały dw o rek  zna jdu je  s ię  przy 
okaza łym  gm achu. Wyszliśmy ju ż  nad w ie c z o re m ,  i o 
milę od miasta rozłożyliśmy ol)óz- W  nocy pok aza ł  się 
pożar. T e n ,  jak eśm y  się dowiedzie li ,  w sz c z ą ł  się od sa ­
mych po zosta łych  mieszkańców z ło żo n y c h  z  ro z p u s z ­
czoneg o  pospólstw a. W idok ten sm utne  nam wszystkim 
z rob i ł  w rażen ie .  W iadomo w am , jak i  p 0 tem koniec  n a ­
s tąp ił  tej ogrom nej stolicy państwa. R abunek  i zu p e łne  
jego  zn is z czen ie ,  popioły i 8 ru z Y> ś lady  tylko miejsca, 
w k tórem  to miasto s t a ło ,  zostawiły. Miafo m 0g ąC0 prZy_ 
najmniej na 6 m iesięcy  vvyźyw,ć a rm ią  n a sz ą ,  nie tylko, 
że  nam w cale  żyw ności niedos a r c z y f o , a le  g łó d  zaraz  
tak da lece  d a ł  nam się uczuć , że  wyżsi naw et oficero­
wie m ięsem końskiem  żyli ,  a zupą n aszą  by ła  mąka ra z o ­
w a rozpuszczona  w  gorącej wodzie z so ią yy t a |t j ,n  w ^ c 
ju ż  n iedosta tku  szliśmy codziennie n ieprzy jac ie l  uchodząc , 
wsie  p rzed  nami za p a la ł ,  8 J e *. na bok oddz ia ły  jak ie  
za żyw nością  posyłaliśmy, te w w rększej liczbie p rzez  k o ­
zaków  napadane  zab ie rane  były- l u  s t a ł  się p oczą tek  tej 
po w szechnć j  zarazy  w armii naszej w łó c z ę g ó w ,  czyli m a -  
r o d e r ó w ,  każdy reg im en t  trzecią część ludzi t r a c i ł ,  a

na n iższe  gimnazyum o czterech  klasach u tr a c i ł  p. 
Studziński w raz z dwom a innymi suplentami, miano­
w ic ie  z  św ieckim  księdzem Felixem  Gondkiem i p. 
Leopoldem B uczkow skim , tym czasow o sw o ją  posadę,  
ale na początku roku szkolnego  1 8 5 7 2 przydzielony  
z o s ta ł  do gimnazyum tarnowskiego. Ks. F e l ix  Gon­
dek w s t ą p i ł  na m iejsce p. Hodeckiego napowrót do 
gym nazyum  w  Bochni, a p. Leopold B oczkow ski po­
w o ła n y  z o s ta ł  do gimnazyum tarnopolskiego na miej­
s c e  suplenta p. J ó z e f o w i c z a ,  uchylonego od dalszej  
s łu ż b y .  Pan R adecki z a ś  z ł o ż y w s z y  egzamin kan­
dydata n auczycie lsk iego , mianowany z o s ta ł  mocą u -  
c h w a ły  w y s .  ministeryum ośw iecen ia  z  d. 1 9  listo­
pada 1 8 5 1  1. 1 1 , 1 1 5  rzeczyw istym  nauczycielem  
przy niższem  gimnazyum w  Tarnowie.

Oprócz tego z a s z ła  w  s k ła d z ie  nauczycieli  przy  
tarnowskiem gimnazyum w  ciągu  p ier w sze g o  kursu 
także i ta w ażn a  zm iana, że  na miejsce p row izory ­
cznego dyrektora p. W a w r z y ń c a  Handschuh, który dla 
s łab ośc i  urlop o trzym ał,  p o w o ła n o  pana W incentego  
K eidosch’a ,  p row izoryczn ego  dyrektora gimnazyum  
b och eń sk iego ,  w  którem tam tejszy k atecheta  gimna­
z ja ln y  ks. J ó z e f  C z a jk o w sk i ,  p row izorycznie  ob ją ł  
dyrekcyę .

3 . G im n a zy u m  r z e s z o w s k ie .  P r z y  gimnazyum  
rzeszow sk iem  k w iesk o w a n y  z o s ta ł  na w ła s n e  ż ą d a ­
nie mocą u c h w a ły  w y s .  ministeryum ośw iecen ia  z  d. 
2 8  października 1 8 5 1  1. 1 0 4 0 2  po w ięc ej  niż 3 3 -
letniej s łu ż b ie  nauczycie l  g im nazyalny  Franciszek  
Hrdina , a na j e g o  m iejsce mianowano suplenta F ran ­
c iszk a  Fuk.

K atecheta g im nazyalny ks. Jan  Dobiecki z a s ł a b ł  
b y ł  już dnia 1 4 g o  listopada 1 8 5 1 ,  o trzym ał urlop 
z w y s .  m inisteryum , a m iejsce jego z a s tę p o w a ł  aż  
do 1 8  kwietnia  1 8 5 2  w ik ary  parafialny ks. J ó ze f  
G u z e k , po nim za ś  aż  do końca roku szkolnego  ks. 
Jan S te c z k o w sk i .

4 . S ą d e c k ie , S am borsk ie , p r z e m y s k ie , drugie  
tw oiosk ie  i s ta n is ła w o w sk ie  g im n a zyu m . Na mocy 
w ysokiej  u c h w a ły  mioisteryalnej z dnia 2  c z e r w c a  
1 8 5  i  I. 4 8 4 5  otrzym ał nauczycie l przy  gim nazyum  
sądeckiem  p. Jan K lem sz j e s z c z e  przed rozpoczęciem

wstrzymać od tego nikt nie był w stanie, bo każdy tłu­
maczył s i ę , że idzie za żywnością. Z takiego to rodzaju 
ludzi składała się największa liczba niewolników naszych, 
gdyż w boju bardzo mało traciliśmy. Zapomniałem do­
dać, że w Moskwie 15oro niewolnika pozostałego znale­
ziono i zabrano. My nigdzie już żadnej znacznej akcyi 
niomieliśmy, aż pod Wronowem dnia 29 września, gdzie 
przez 4ry godziny trwał karabinowy i armatni ogień. —  
Miasto to widać było dość wielkie, ale szliśmy po roz­
palonych i tlących się jeszcze popiołach. Zamek przepy­
szny z ogrodem, za mieszkanie panującemu słu żyć  mo­
gący, w perzynę obrócony, jedna tylko brama z tym na­
pisem pozostała: Moi, comle R oslopczyn  p roprie la ire  du 
lieu a ete le prem ier pour prendre le brandon, et allum er 
ma maison afin qu'aucun fran ęa is  ne souille pas ma 
demeure p a r sa  presence. —  Niechęć ta do nas tak była 
powszechna, że gdy raz w jednej wiosce na noclegu zastali­
śmy kilku chłopców i jednę starą babę od 50 do 60 lat mającą, 
Jenerał nasz saski stojąc u niej kwaterą, chciał dać 
bieliznę swoję do wyprania, dobył pieniędzy, dając po­
znać, że jej chce zapłacić. Możesz mi g łow ę ściąć rze­
kła , życie inoje jest w twoim ręku, ale ani twoich pie­
niędzy niechcę, ani usługi żadnemu Francuzowi nie źre­
bię. Nie było już znaczniejszej akcyi aż pod Czerniszną 
na drodze do Kaługi dnia 4go października. Tam ęg'68 
o godzinie 3ej z południa się zaczął. Nieprzyjaciel J. 
w większej sile i w stanowisku mocnem. Broń 
armaty ustawnie na nas biły. Szyszak mój dwa 
tym był przestrzelony od kuli karabinowej. 1 ... ^
kolumna kawaleryi naszej otoczona była * P Ym
wrzaskiem od kozaków; brygada nasz*. co . « -
chowmcę trzy razy na nich szarżo jła M ^
ciemna ob;e strony do spoczynk p a lin ia iazdv nk •
M i  .  fólmili od m i,j .c .  _ W O . J , “ ' ' . ^ « j « J y  oljo,
swoj ro 
w

złożyła gdzie przez 14 dni obie armie były tylko 
złożyta, g r ta robiła nam nadzieie no_obserwacyi. Nieozynność ta roniła nam nadzieję po.

k o i u  rozrzucano p o g ło sk . ,> ź w  Moskwie rozpoczęte n e-  
oocyacye, a przez te kilkanaście dn mebiliśmy się 
tracihśmy codziennie ludzi i konie, to przez dalekie po­
syłanie za furażem to przez zabieranie tych małych ko­
mend przez kozaków. Przyszedł nakomec rozkaz Cesarza



roku szkolnego posadę przy  c. k. gimnazyum w  Sam ­
borze: tymczasem w y rz tczo n o  także  ostatecznie  mo­
cą dekretu  ministeryalncgo z dnia 2 7 g o  lipca 1851
1. 6 6 5 3  rozszerzen ie  tego gimnazyum na ośm Mas, 
gdy  sam borska  gmina m iejska znacznemi kwotami do 
tego przyczyn ić  się z o b o w ią z a ła ;  i w  wykonauiu te­
go rozporządzen ia  przygotow ano na rok szkolny 
1 8 5 '/2 o tw orzenie  siódmej klasy. R ów nież  przenio­
s ł a  k ra jo w a  w ła d z a  szkolna suplen ta  przy gimna­
zyum sądeckiem  p. S tefana Milskiego na  w ła sn e  je­
go żądan ie  do Sambora. X  S tm b o ra  zaś przeniesio­
no suplenta  p. M ic h a ła  Polańskiego  do c. k. gimna­
zyum w S ta n is ła w o w ie ,  miejsce jego w Sambo ze 
o b ją ł  ukończony teolog ob rządku  greckiego p. Leon 
Liskowacki jako suplent. Do Nowego S ą c z a  w y s ł a ­
no na miejsce p. M d sk ie g o ,  suplenta M ich a ła  H u­
czy ńsk iego , k tóry  potąd umieszczony b y ł  w  pobo­
cznych klasach drugiego gimnazyum we L w ow ie . 
M iejsce jego z a j ą ł  suplent z gimnazyum przem yskie­
go p. F ran c iszek  S /.yng la rsk i,  do Przem yśla  zaś 
przydzielono suplenta p. K arola  llrzezińsk irgo .

P r z y  gimsazym sądeckiem uchylony z o s ta ł  na mo­
cy u c h w a ły  c. k. prezydyum  krajow ego z dnia 1 8  
listopoda 1 8 5 1  suplujący nauczyciel religii ks. L u ­
dw ik  L ew artow sk i a nas tępcą  jego mianowano księ ­
dza  Jó z e fa  Then.

P rz y  drugiem gimnazyum Iwowskiem pensyonowano 
z a ra z  na początku roku szkolnego nauczyciela f .  M i­
c h a ła  W rześn iow skiego  i nadano jego  posadę suplen- 
tow i,  który w tern samem gymnazyum w drugim kur­
sie roku szkolnego 1 8 5 2  z a s tę p o w a ł  miejsce z ło ż o ­
nego s łab o śc ią  nauczyciela gimnazyalnego p. P io tra  
Paszkow skiego . Na miejsce zaś  pensyońowanego je­
szcze  w  poprzednim roku szkolnym nauczyciela  hu- 
maniorów p. M ich a ła  Lewickiego p o w ołany  z o s t a ł ,  
jakeśm y już wspomnieli, na mocy u c h w a ły  ministe- 
ryalnej z d. 2 4  n n rc a  1 8 5 1 ,  Dr F ranc iszek  N ow otny 
z w yższego  gimnazyum w  Tarnowie.

P rz y  c. k. gimnazyum w S ta n is ła w o w ie  o b ją ł  xdz 
Bazyli I inicki, k tóry poprzednio su p lo w a ł  posadę 
nauczyciela  religii dla uczniów grec. kat. ob rząd k u ,  
naukę jeografu i h is to ry i ,  tudzież języka h a l i rk o - ru -  
sk iego ,  o trzym aw szy  od naukowej gimnazyslnej ko- 
misyi egzaminacyjnej w e L w ow ie  kw ahfikacyę na 
posadę  nauczyciela  rzeczonych przedmiotów. O pró­
żnioną przez  to posadę grec. kat. nauczyciela religii 
przy  tern gimnazyum, n a d a ła  c. k. k ra jow a  w ła d z a  
szkolna pa propozycyę gr. kat. lw ow skiego metropo­
lity, p row izorycznie  gr. kat. ks ędzu Tcodatowi S z a n -  
kowskiemu. Z a ś  xdz  Bazyli Unicki mianowany zo­
s t a ł  mocą dekre tu  ministerynlnego rzeczyw istym  na­
uczycielem p rzy  gimnazyum stan is ław nw skiem . Tam ­
te jszy  nauczyciel religii obrz. ł a e .  xdz  Antoni BieJi- 
k iewicz pow ołany  z o s ta ł  na posadę nauczyciela r e -  
Jigii dla niższych klas do c. k. aksdem icznego gimna­
zyum w e L w ow ie  a  potem na w ła s n e  podanie o trzy ­
m a ł  posadę nauczyciela religii w  w y ższych  kiasach 
tego samego g im nazyum ; ale poniew aż aż  do końca 
roku szkolnego p ozos ta ł  na daw nej posadzie swojćj

w  S ta n is ła w o w ie ,  przeto niejest wymieniony w  tego­
rocznym w ykaz ie  zmian z a sz ły c h  w  s tsn ie  nauczy­
cielskim.

5 . G im n a z y u m  b rze za ń sk ie . W  sk ład z ie  nauczy 
cieisk'm brzeżańskiego g mnazyum z a s z ła  ta zmi* 
n a ,  że  przeniesiony do B rzeżan  nauczyciel girnna- 
zyalny z S ą c z a  Leopold E d e r ,  b aw iący  w c i ą g u  
drugiego kursu 1 8 5 1  dla niebezpiecznej i d ług ie j s ł a ­
bości na urlopie, p rzy b y ł  d. 15  lis topada 1 8 5 1  r. na 
miejsce sw ego przeznaczenia. Dnia 6  s tycznia  1 8 5 2  
um arł  p rzy  brzeżańskiem gimnazyum nauczyciel ,  
F ranc iszek  K au tzk i ,  a na jego  miejsce przeznaczono 
kandydata  stanu nauczycielskiego p. Jó z e fa  Cipser, 
k tóry już poprzednio przed przybyciem profesora  E -  
dera ,  czynnym b y ł  jak o  suplent przy  gimnazyum b rze -  
żańskiem. W  miesiącu styczniu o trzy m a ł  grec. kat. 
teolog p. M iko ła j  Sc is łow sk i posadę pobocznego na­
uczyciela ję z y k a  polskiego p rzy  gimnazyum b rzeżań -  
skiera; n gdy  w  drugim kursie p rzez  ustąpienie pana 
Teofila Pawlików.*^ opróżnioną z o s ta ła  przy  tem g i-  
mnazyum ka tedra  języ k a  halicko-ruskiego, o b ją ł  pan 
S c is ło w sk i  t >kże i ten przedmiot.

6 .  G im n a z y u m  czern iow ieck ie . T ak że  i w gimna­
zyum czerniowieckiem z a s z ły  w  ciągu roku szkolne- 
g> 1 8 5 2  niektóre zmiany w  sk ład z ie  nauczycieli. 
P odczas  watkacyi r. 1 8 5  '/2 d. 2 4  sierpnia  1 8 5 1  roku 
z m a r ł  jeden  z najzasłużi ńszycli nauczycieli tego z a ­
k ła d u ,  J a n  W olfgang S c h o lz ,  a miejsce jeg o  z a j ą ł  
suplent p. W enzf 1 Refl. Z a ś  na miejsce suplenta Dra 
Antoniego S c h m ie d , .którego w ysok. ministeryum na 
w ła sn e  jego żądanie  uwolniło od o b o w ią z k u , miano­
w a ła  c. k. k ra jo w a  w ła d z a  szkolna nowego suplen ta , 
p. Jó ze fa  Reichel.

N njw yższem  postanowieniem z d. 2 3  lutego 1 8 5 2  
mianowano prowizorycznego dy rek to ra  Dra Józefa  
Nahlowskiego zwyczajnym  profesorem filozofii przy  
uniw ersytecie  w Ołomuńcu, z o s ta ł  je d n a k  *ż do k o ń ­
ca roku szkolnego na swojej posadzie w  C zern iow - 
cach i oddalił  się z tamtąd dopiero w  listopadzie 
1 8 5 2  r.

7. L w o w sk ie  g im n a z y u m  a ka d em ick ie . N au czy ­
ciel p rzy  akademickiem gimnazyum w e L w o w ie  pan 
J a n  H ioch , mianowany na jw yższem  postanowieniem 
z d. 3  w rześn ia  1 8 5 1  r. nadzw yczajnym  profesorem 
niemieckiego języka  i li te ra tury  przy  c. k. un iw ersy­
tecie we L w ow ie , o b ją ł  już 1 5  grudnia  sw o ją  nową 
po jadę . W y k ła d a n e  potąd p rzez  niego na wyższem  
gimnazyum przedmioty niemieckiego ję z y k a  tudzież 
jeografii i historyi przydzielono z początku bez da l­
szych  zmian w planie p re le k c j i ,  panu F ranciszkow i 
o tipgler, suf>tentowi niemieckiego ję z y k a  w  tutejszej 
szkole r e a ln e j ; ale g '!y p. S tieg le r  o ś w ia d c z y ł ,  iż nie­
jest  w  stanie daw ać  tak znaczną liczbę godzin w szko­
le realnej i w  gim nazyum , przydzielono mu w ięc  na 
mocy rozporządzen ia  c. k. krajów ćj w ła d z y  szkolnej, 
tylko naukę ję z y k a  niemieckiego w wyższem  gim na­
zyum , nau^ę zaś  jeografii i historyi w trzech  n a j ­
w y ższych  klasach o b ją ł  w  drodze suj lentury p. P a ­
w e ł  S tra s se r ,  profesor tych przedmiotów w  akademii

technicznej i w szkole realnej.
8 .  Gimnazyum buczackie. Dia pomnożenia stanu 

nauczycieli przy  gimnazyum buczackiem m ianow ała  
c. k. k ra jow a  w ła d z a  szkolna z początkiem roku 
szkolnego 1 8 5 ' / a na propozycyę urzędu  prow incya l-  
nego zakonu 0 0 .  B azy l ian ó w , dwóch nauczycieli ,  
m ianow ic ie : xdza  Doroteusza Karp ińsk iego  i xdza  
M odesta  L o b o d y cza ;  a na miejsce zm arłego  na d. 3  
październ ika  1 8 5 1  nauczyciela  gimnazyalnego xdz& 
J a n a  Terleckiego mianowany z o s ta ł  alumnus zakonu, 
Emil K oaaszew sk i.  ( I ) ,  c. n .)

£torespo32dencya Czasu.
j . p • i B e r l i n  14 marca.
t  rrojekt do prawa ustanawiającego najwyższy trybu­

nał do sądzenia zbrodni stanu przyjęty był we wszystkich 
częściach na zawczorajszóm posiedzeniu Izby drueići z da 
leko większą niż oczekiwano większością. Trybunał skła­
dać się będzie i  dwóch Senatów, oskarżającego i wy­
rokującego, do których powoływanymi będą członkowie 
Kammergertchlu. Sędziowie przysięgli są wyłączeni. Do 
kompetencyi trybunału należą wszelkie zbrodnie polityczne 
i zbrodnie stanu, które oznaczone są w tytule 1. części
2. paragrafach 74, 76 i 78 Prawa karnego. Sąd ten jest 
jeden i ten sam dla całej monarchii. Jest on zatem sa­
dem nadzwyczajnym i wyjątkowym, ogranicza, przeciw 
dawniejszym orzeczeniom konsłytucyi, kompetencyę są­
dów przysięgłych, i wyjmuje winnego z pod właściwego 
sądownictwa. Posłowie polscy, jak łatwo pojąć, głoso­
wali przeciw projektowi do prawa. Z wyjątkiem większej 
części opozycyi, wszystkie inne stronnictwa głosowały za 
projektem. Ustanowienie rzeczonego trybunału jest do­
pełnieniem nowej reorganizaeyi sądownictwa pruskiego. 
Izba pierwsza ukończyła obrady nad projektami do praw 
ordynacyj gminnych, przyjąwszy zawczoraj ordynacyą dla 
prowmcyi nadreńskiej. Wyłączenie żydów od urzędów 
komunalnych (me konsularnych, jak przez omyłkę druku

n e£ t nc?cbJeSt.WTJ,e!in^  Z P°Przednich koresponden- 
W I . f f a 1- cliarakt- y % c * n ą  wszystkich ordynacyj. 
W Izbie drugiej prawa te dopiero po świętach będą ob- 
adowane. Święta dla Izb będą krótkie, najwięcej dwa 

tygodnie trwać mają. ’ J ł  J
Konferencye handlowo-celne rozpoczęły się zawczoraj 

bez żadnej formalności zagajenia. Ponieważ pełnomocnik 
bawarski nie był jeszcze obecnym, właściwe obrady od­
łożono do dzisiaj. W okólniku, który minister-prezydent 
w dniu 19 lutego rozesłał do posłów pruskich przy dwo­
rach niemieckich z doniesieniem o zawarciu traktatu han­
d low ego  z Austryą, oznajmionem jest życzenie, aby pań­
stwa zw iązk u  ce lnego  w y s ła ły  j ak najw cześn ie j  p e łno m o ­
cników w celu dalszego i (.statecznego traktowania wzo[e 
dem odnowienia , rozszerzenia związku, i załatwienia 
w czasie jak można najkrótszym zbyt długo, z szkodą dla 
handlu i przemysłu, przeciągającej się sprawy, którą zbli­
żył wreszcie do pożądanego końca traktat z 19 lutego 
Widać stąd, źe konferencye tutejsze nie długo trwać bę- 
da. Rząd pruski nie postawi żadnych nowych wniosków 
do dyskusyi, ani nie będzie obecnie nalegał na załatwie-

do powszechnej rejterady, dla wzięcia zimowych kwater. 
O godzinie 8 rano dnia 18 października mieliśmy ruszyć, 
gdy o 6tej uprzedzeni zostaliśmy od nieprzyjaciela i na 
wszystkich punktach tak silnie attakowani, iż każdy kor­
pus przec ię ty  został. Tam kilkanaście  a rm at stracił j e n e ­
ra ł bebastiani, a trzy armaty korpus, którym książę Po­
niatowski komenderował. Punkt połączen ia  się i zebrania  
był wielki gościniec, ale znikąd nieinogąc dostać prze­
wodnika, noc też ciemna, spóźniała jego wyszukanie. 
Każdy korpus nasz oddzielnie działać, i bronić się mu­
siał; jenerałowie nie mając żadnej koinunikacyi, masze­
rowali tylko na domysł, wysyłając co moment za szuka­
niem szlaku. Aż nakoniec jasność dnia wskazała nam wielki 
gościniec, na którym uformowaliśmy front, czekając 
nadejścia drugich korpusów, i nieprzyjaciel za nami nie 
ź a n T ^  Przytoc*yć tu winienem piękną akcyą sier
fekta r UHku n?e8° Aleksandra Rakowskiego syna podpre- 
Maubourg°n'w ie®’0' **ył 0n przy eskrtrcie jenerała Latour 

.„„■./.nv n . ,  1<lzSc > źe wachmistrz mego pułku Żelowski

D1kT  ̂nieToU'iir?kozak,h;’ pchn*ly kiika razyP U .„.-kami roznmi dzony zoslaf» rzuca si9 ze trzema 
ochotni * i l za kUp9 kozaków, odbija wachmistrza
poda j e  mu  kor na ,  i ^ , w ^  ^

z nim do SZt £  . d J c ' 'niast przedstawiony odemnie
do krzyża polsk ego ’ r  ™ “* ansu na ofli;era. Codziennie 
potem rano byliśmy napadam prz k ^  d
spoiicie na bagaże i p o ™ »' W u ,dące uderzali, i za­
wsze prawie coś ułowili, marszałek DaVoust j jęe : za_ 
krywali swemi korpusami ariergardę wielki^ armjj 
jednak nieprzeszkadzało żeby kozacy pom ięty  korpusy 
nasze się niepr/.edzierali, i z boków nam się niep0kazv_ 
wali. Przyznać trzeba, źe kozaki w tej kampanii najwięk­
szą usługę swemu krajowi robili. Z niemi prawie zawSze 
i z armatami mieliśmy do czynienia. A lubo żołnierz ten 
ani attaku niewytrzyma, ani nie natrze gdy mu front zro­
bisz; nikt jednakowo lepićj nad niego niezna wybiegów 
małej wojny; posiada talent flankierowania doskonale, i 
bez trąby na skinienie swego oficera zbiera się i rozsy- 
puje. Zgoła znajomość wojny partyzanckiej doskonale po- 
®>»da. Były potem większe aie równie mało znaczące W od- 

rocie osszym utarczki, pod Drogobuźem, Medynem,

Nowym Jarosławcem, gdzie się Cesarz francuzki tak blisko 
i niespodzianie zbliżył do korpusu 4-tysięcy kozaków, źe 
w momencie z krzykiem ich zwyczajnym napadniętym i 
otoczonym został, ale orszak dwóch szwadronów gwar- 
dyi cesarskiej, był dostatecznym do odparcia i przymu­
szenia ich do cofnięcia się. Regimenty nasze coraz bar­
dziej osłabione, miały sobie powierzone konwoje arty- 
leryi i bagażów. Mnie także oddano park 24 armat, które 
ze 40tą kiryssyerami cały moj regiment podówczas skła- 
dającemi eskortowałem. Pokazywali nam się ustawnie ko­
zaki, ale blisko natrzeć nieśmieli. Aż nakoniec dnia 2go 
listopada o dwie mile pod Wiazmą, gdym ruszył przede- 
dniein z biwaku, idąc na czele kolumny, nagle zatrzy­
many zostałem przez uciekających, z krzykiem źe kozaki 
z tyłu prowózki zabierają. W momencie ze 300 ich lub 
więcej naokoło się pokazało, chcąc mi i drogę przeciąć, 
i całkiem zabrać. Eskorta moja była za mała, i na s ła­
bych koniach, ale bynajmniej przytomności ani czasu nie 
tracąc, rozkazuję majorowi memu, aby z tymi 40tu ludź­
mi formował ariergardę, i nic nie attakując, gdyby się 
zbliżali kozaki front tylko przeciw nim formował. Sam 
zaś dobywszy pałasza zaczynam się uganiać za uciekają- 
cemi maroderami, tą p rswazyą, źe każdy uciekający od­
dzielnie prędzej dopędzonym od kozaka, i zabitym zosta­
nie, to nakoniec płazowaniem i postawą surową, zebra­
łem z 80 takich ochotników, to z karabinierów, to hu­
zarów, to kiryssyerów, to piechoty; postawiłem ich na 
czele kolumny uformowawszy dwa plutony sam na przo- 
dzie pierwszego, drugiego komendę oddawszy kapralowi 
jednemu, który mi najwięcój dobrej miny pokazywał 20 
zaś z tego oddziału na boki rozesłałem aby się odstrze­
liwali. Wszystkie wozy i bagaże pomiędzy armaty uszy­
kowałem. Dwie z nich z tyłu wyrychtować kazałem, i 
ognia, tak dla postrachu, jako i dla odpędzenia naciera­
jących kozaków, dawać zaleciłem. Komenda moja z ró-  

"ych narodów złożona, była bardzo mała w proporcyi 
nacierającego nieprzyjaciela, alo mówiąc do każdeo-o źoł- 
mencif i’nnym j? z5’kiern. dodając im serca, taką w mo-
Vivc »n?yska,em ufnoś<$> ie  Jednr yŚln,e wykrzyknęli: 
zamieniło"6 ?°mmendant, nous lui obetrons to u s! Trwoga 

się w wesołość, kozaki kręcili się koło nas

ale nieśmiali się zbliżyć; moi ochotnicy wysuwali się na 
przód, i chcieli do nich strzelać; ledwie ich od tego za­
pału  wstrzymałem, mówiąc iż raz daw szy  0<rnia niebo 
dzietny mieli czasu się obronić. Postępowałem ta k ż e  dwie 
godziny, ile razy z krzykiem nieprzyjaciel na nas zdawał 
się nacierać, wstrzymywałem kolumnę i mierzyć tylko do 
nich kazałem, ci zaraz w rozsypce uciekali. Zooła ża­
dnej armaty ani powozki niestraciłem, i byłem” najbar- 
dzmj kontent dnia tego, bo sam rozkazy wydawałem 
kiedy indziej odbierając, wykonywałem one Tak ted l no- 
wierzony sobie park aż do Smoleńska doprow adzam

Drogi przy^DÓźnin "m arty' eryi " asl^ iły opo rządzen ia !  
taka i / L i ?  . ' 1 porze zepsute, przy tem ślizgawicaS i! r  ,ule pit ły’j armat Ł»o-g y, ziowu takie błota, źe równie ustawały; co bvło

K r d  Ż0 W CafifJ armii Pal° n0 WOzy’ j amu"icye, od tych odprzęgając konie do armat; nareszcie i ten śro­
dek niewiele pomógł, dawaliśmy konie z pod kawaleryi 
Które osłabione, pod większym ciężarem, ustawały i upa­
dały Huk ten wysadzanych w powietrze wozów, okropne 
wrażenie robił. Sto czterdzieści mil kraju cofając się przez 
wioski i miasta w popiołach, i postać stepów mających 
odejmowały nietylko sposobność żywienia się, ale nawet 
kiedyśmy stanęli na noc, od słot i wiatrów mroźnych 
niebyło ochrony; wielkie szczęście kiedyśmy znaleść mo­
gli lasek Na ziemi przy rozłożonym ogniu, chrust za ma­
terac służył. Z tego zimna nie mając rano nawet czym 
się zagrzać, wszyscy prawie na dysenteryą chorowali, 
mnie jakoś natura salwowała, źe chociaż do największych 
wygód przyzwyczajony, nietylko źadnćj niepodpadłem 
chorobie, ale więcej byłem wstanie wytrzymać od pro­
stego żołnierza. To zahartowanie i moc ciała połączona 
z tęgością duszy, winienem kochane dzieci wstrzemięźli­
wości młodego wieku mego. Tak jest, nierobiąc żadnych 
zbytków, nieznając chorób, które rozpusta sprowadza 
krew moja była czysta i żadnych humorów, które albo 
umysł ociężałym czynią, albo ciało słabieją, nje przy:_ 
mowała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nie tych punktów sporu z traktatu wrześniowego, na któ­
re się dawniej nie zgodzono, lecz zostawi rzecz tę do 
późniejszych konferencyj, bacząc obecnie li na osiągnie- 
nie g łównego celu n a ra d ,  to jes t prawomocnego połącze­
nia się z sobą egzystujących już lub przejść mających 
w wykonanie traktatów. Wiadomość, że przedmiotem na­
rad konferencyjnych ma także być kweslya zaprowadze­
nia wspólnych konsulatów dla całych Niemiec, zdaje sio 
nie mieć na teraz żadnej podstawy. Państwa niemieckie 
drugiego rzędu były dotąd zwykle w handlowych inte­
resach swych reprezentowane przez konsulów austryackich 
lub pruskich. Tak też podobno pozostanie aż do zapro­
wadzenia ogólnej unii.

Na uroczystem nabożeństwie, które się wczoraj na roz­
kaz królewski w kościele garnizonowym odbyło, dla po­
dziękowania Bogu za ocalenie życia i powrót do zdrowia 
Cesarza austryackiego, znajdował się cały dwór królew­
ski z obecnymi tu obcymi gośćmi. Cały pułk imienia Ce­
sarza Franciszka wystąpił w paradzie; z innych pułków 
garnizonu były obecne deputacye. Podobne nabożeństwo 
było w tumie ewangelickim i w katolickim kościele, gdzie 
proboszcz Pelldram celebrował i kapela królewska wyko­
nała Te Deum. Katoliccy członkowie obu Izb byli na tern 
nabożeństwie obecni.

Wedlu wiadomości nadeszłych z Wrocławia, odbył się 
w zeszłym tygodniu obór kandydatów do godności arcy­
biskupiej. Z 18 kanoników i duchownych, mających pra­
wo do głosowania, do których liczy się także proboszcz 
berliński, było 16 obecnych. Większość głosów mieli ka­
nonicy Foerster  i Neukirch. N. Pan oznacza, czy i któ­
ra z osób wybranych je s t  mu persona grata. Dopiero 
wtenczas rzeczywisty wybór następuje. Tu muiemają, że 
najwięcej widoków ma kanonik Foerster,  lubo i o innych 
kandydatach, mianowicie o biskupie mogunckim, p. Kelle- 
ler, ciągle jeszcze jest mowa.

Głoszą znów dość powszechnie, że 31 b. m. zbierze 
się tu w Berlinie kongres monarchów Rosyi, Austryi i 
Prus, do którego w ciągu miesiąca kwietnia przybyć ma­
ją  nie tylko królowie i książęta niemieccy, lecz i włoscy, 
oraz królowie belgijski i niderlandzki. Dla czegóż nie i 
Cesarz francuzki i królowe hiszpańska i portugalska? W ie­
ści podobnych nie tworzą dzienniki, lecz stan niepewno­
ści, w jakim się Europa znajduje przy każdym ważniej­
szym wypadku.

Flota niemiecka ma nawet w samem rozwiązaniu nie­
szczęście Okręty i cały przyborowy materyał sprzedane 
t>Wv' przez publiczną licytacyą, a teraz i kasyer marynarki 
Plaumann, rodem z Królewca, zabrawszy resztę pieniędzy, 
zniknął nie wiadomo gdzie, i listami gończemi jest ścigany.

Prelekcye zimowego półrocza w tutejszym uniwersy­
tec ie  kończą się w bieżącym  tygodniu. P ó łrocze  letn ie  
rozpoczyna się 15 kwietnia.— W noworestaurowanym tea­
trze Schauspielhaus, przychodzą w pierwszym tygodniu 
same klasyczne sztuki na scenę. Dano już Piccolominich, 
Obóz Wallensteina, Śmierć Wallensleina, dramata Szyllc- 
r a - dziś dają Minna von Barnhelm, komedyą Lessinga, 
no' której pójdą inne sztuki tegoż autora, a następnie Ge- 
t,.<r0 Publiczność licznie uczęszcza do odświeżonego 
7 euśtem i wygodą gmachu. Jutro rozpoczynają się w mm 
przedstawienia towarzystwa francuzkich aktorów, którzy 
grają dwa razy w tydzień. Towarzystwo to nie jest sta­
łem w Berlinie, jak było dawniej, lecz grywa naprzemian 
w ciągu roku w kilku miastach północnych Niem cc, któ­
re  kontrakt z niem zawarły, jako Hannower, Brunszwik, 
podobno i Drezno i Hamburg. W  przeszłym roku akto- 
rowie byli dość mierni, oprócz jednego znakomitego ko­
mikę, p. Felicien. Teraźniejsze towarzystwo ma być le­
piej dobrane. —  Panna Pepita de Oliva, oczarowawszy 
Berlin pięknością osoby i poetycznością narodowych tań­
ców hiszpańskich, które częściej powtarzane mogłyby 
wstrząsnąć repulacyą i smakiem dość spowszedniałego 
baletu francuzkiego, wyjechała do Hamburga. Na miesiąc 
czerwiec znowu tu je s t  angażowaną. Zimny Lipsk tak 
daleko poniósł entuzyazm swój dla hiszpańskiej tancerki,  
że nową jedną ulicę chce nazwać Oliva-Strasse.

P r z y m r o z k i  n ie  u s t a j ą ;  dni b y w a ją  j a s n e ,  a le  c h ło d n e .

P f t r y Ż  12 marca.
Panna Marthe aktorka z wodwilu, a przyjaciółka zm ar­

łego  hr. de Camerata, wróciwszy do Paryża, asfixiowała 
się. Wiadomość ta poruszyła na nowo różnego rodzaju 
p lo tk i, mniój-więcój traiczne lub śmieszno, których n ie -  
warto dotykać. Trzeba się przysposobić, że familia cesar­
ska obudzać będzie ciągłe obmowy. Kto uwierzy, że s ła ­
bość i wyjazd marszałka de St. Arnaud dały powód do 
pogłoski wcale n ieukrywanej,  że marszałek został za tru ­
ty ?  Pogłoska więcej prawdziwa dotyczy cesarzowej. Mó­
wią znowu, że cesarzowa nudzi się na dworze i nudzi 
istotnie. Poddana pod surową etykietę , otoczona damami 
honorowemi wcale jej nieznajomemi a wylanemi dla ce­
sarza, nieodbierająca żadnego listu opieczętowanego, od 
dalona od dawnych przyjaciół,  napominana często i z na­
leganiem, cesarzowa ma się lękać wszystkiego i nudzić, 
jak uczennica odbierająca pierwsze początki edukacyi. 
Nudy cesarzowej bardzo się pojmują, ale je s t  nadzieja że 
Tnikna z Dostępem edukacyi, chyba że natura hiszpańska 
temu sie sprzeciwi. Cesarz starając się rozrywać cesa-  
temu s ę  p u|jerach małe koncerta i widowiska, na 
r z o w ę ,  daje W tu n e  dygnitarzy i dyplomacji
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w ej,  duchowieństwa i przy głosie dzwonów. 1 de la Guerroniere w ie p a y s , wystąpili z teoo Dowodu
Ogólny jest g ło s ,  że wyjazd marszałka de St. Arnaud przeciw rojahstom , uważając Burbonów za Sezostrvsowa 

do wysp Hyeres jest prostą niełaską. Cesarz utrzymał go mumią, niezdolną do kierowania dzisiejszemi soo łeczno -  
dotąd dla przygłuszenia plotek o jego operacyach g ie ł -  ściami. L Assem blee N a tiona /e  wnosi z artykułów pisa 
dowych, ale dziś kiedy piotki ucici , |y) z nj„, się ro z łą -  rzy cesarskich, że rząd wystąpi wkrótce z ostrzejszemi 
cza. W  położeniu w jakiem się znajdował, marszałek de i środkami przeciw rojalistom.
St. Arnaud, miał mewzbudzać zupełnego zaufania. S łu -  j Margrabia de Moustier zastąpi barona de Varennes, am -  
sznie czy niesłusznie, rojaliści mieli rachować na niego, basadora w Berlinie , mianowanego niedawno senatorem, 
jako na gotowego na wszystko. P. Ducos nbbędzie za -  j  Baron de Varennes zos tał mianowany senatorem dlatego, 
pewnie zastępywać długo marszałka. Bardzo być m oże, : że rząd był z niego niekontent. P. de L scou r ,  de L a-  
źe wkrótce czy jenerał  Canrobert,  czy jen. de la Rue, j  va’e t te ,  lord Stratford Redcliffe i lord Cowley często się 
czy który inny, zostanie mianowany ministrem wojny, z sobą widują czy to w Tulieryach, czy u p. Drouin de 
Zresztą Pod dzisiejszym systemem, minister wojny jest  | Lhuys i w Ambasadzie angielskiój. T im es  i Morning 
tylko pokrywką. Cesarz sam administruje armią i adm i- Chronicie  zmieniły trochę swe opinie i więcej Zaczynają
n is t ru je  ją  samowładnie. z a kilkanaście dni ma nastąpić 
przemiana garnizonu paryskiego, która zbije dawne po­
głoski ,  że rząd zmienienia garnizonu się obawia. Jako
c i e k a w o ś ć ,  nadmienię wam o plotce, według której mar­
szałek de St. Arnaud miał wyjechać w raissyi sekretnej, 
i że miał dowodzie o0,000in korpusem , który miał być 
zebrany pod Alpami.

Papież przybędzie stanowczo do Paryża, jak mówią d. 
4go maja, w asystencyi kardynałów, monsignorów i od­
działu służby .dwors^ ldj- Wszyscy kardynałowie fran- 
cuzcy udadzą się o Marsylii na jego  spotkanie. Papież 
przystał na warunki podane przez kardynała Donnet, za­
strzegając sobie da sze retoruiy restauracyjne. Niechętni 
Paryźanie już i na o sarkają. Uważają oni z przestra­
chem, że V entura , Gomez i Donoso Cortez dążą do ś r e ­
dniowiecznej restauracyi czy to w filozofii, czy w nau­
kach i polityce. O ile podobne twierdzenie jest fałszywe, 
sami widzicie. Sprzeczki między biskupami i dziennikami 
katolickiemi, niemają we brancyi żadnego powodu doktry­
nalnego i religijnego; wychodzą one głównie z pozycyi 
ludzi i polityki- Dopoki szło o obalenio Rzeczypospolitej 
i zgnębienie socyalizmu, biskupi i pisarze katoliccy byli 
w zgodzie, dziś liberalizm i legitymizm zupełnie ich po­
różniły. Słusznie czy niesłusznie, arcybiskup paryski u -  
chodzi za imperyalistę i pragnącego kardynals tw a, a to 
robi mu nieprzyjaciół. Ultramonlanizin i galikanizm nic 
w tej sprzeczce nieznaczą. Do sprzeczek duchowieństwa 
lubi się najbardziej mieszać w Debatach  p. de Sacy, czy 
pod swoim podpisem, czy pod podpisem p. Berlin. P. de 
Sacy, porzuciwszy politykę wewnętrzną w której dawniej 
tak się odznaczał ,  ogranicza się na samej literaturze i 
teologii. Wczoraj dotknął arcybiskupa paryskiego, wy­
rzucając mu ogłoszenie w d z ie n n ik a c h  listu przesłanego 
do Papieżu, z powodu oskarżenia biskupa de Moulins, a 
które miało pokazywać, że arcybiskup starając się o sąd 
P ap ieża , stara się jeszcze więcej o pozyskanie sobie są­
du opinii publicznej. Jak w id z ic ie , racyonalny p. de Sacy  
wyrzuca arcybiskupowi swego racyonalizm.

Mamy czas suchy, słoneczny i coraz cieplejszy; katary, 
grypy i choroby ustają; Paryźanie się przechadzają po 
b u lw a r a c h  i polach e l i z e j s k i c h ,  ale h a n d e l  upada. Bilans 
bankowy o k a z a ł ,  ż e  te g o  m ie s ią c a  p o r te fe l iu in  bankowe 
z n iż y ło  s ię  o 3 5  m il ionów . T ak  s ię  z w y k le  d z ie je  z  h a n ­
dlem p a ry sk im  z  n a d c h o d z ą c ą  wiosną, ale r z ą d  s to ją c y  
ołów nie  na  g i e ł d z i e ,  radby w interesie sw e j  polityki, 
zgwałcić nawet naturalny bieg w y p a d k ó w  ekonomicznych. 
M onitor ogłosit dlatego w tych dniach dwa artykuły fi­
nansow e, wykazujące dokonane oszczęd n ości i trafność 
reformy zaprowadzonej przez ostatni Senatuskonsult w g ło ­
sowaniu Izby na budżet. Pomimo niedobrego bilansu ban-

przemawiać za utrzymaniem Turcyi, w obawie wojny po­
wszechnej. Obawa wojny powszechnćj t rzyma na wodzy 
zarazem Francyą i Anglią, jak Rossyą. Obu stronom bra­
kuje odwagi,  a sprawa turecka jest taką ,  źo Francya i 
Anglia powinnyby przyjąć stanowczą politykę, Czy t0 
śmiało konserwacyjną, czy rozbiorową. W ed ług  T im e­
s u ,  wina tego spada na rząd francuzki, który n ie -  
chciał się zgodzić temu parę miesięcy na wejście do 
Dardanelów, jak mu to proponowała Anglia. Dzisiejszy 
M onitor ogłasza adres Londyńczyków do Francuzów za­
pewniający, że Anglicy niedzielą opinii swych dzienników 
i że nieżywią nienawiści do Francyi. Adres ten jest wier­
nym wyrazem opinii Anglików. Anglicy, pragnąc utrzy­
mania pokoju, skarżą się publicznie na język swych dzien­
ników, ale mu się prywatnie nie dziwią, bo znają różnicę 
między rządem angielskim a francuzkim. Adres Londyń­
czyków jest dowodem, że pomimo najlepszych chęci, 
Ścisła zgoda między Anglią a Francyą je s t  niepodobna. 
Dzienniki angielskie trudnią się zapowiedzią lorda Aber­
deen ,  że rząd angielski będzie poszukiwał sądownie e -  
migrantów konspirujących, ale wykazują zarazem niepo­
dobieństwo przedstawienia dowodów przysięgłym angiel­
skim, zwykle surowym i wymagającym nie pozoru lecz 
oczywistości. L 'am i de la R elig ion  każe niedowierzać po­
różnieniu się Kossutha z Mazzinim i być przygotowanym, 
że później zgodnie wystąpią. Jo u rn a l de F rancfort powstaje 
jeszcze na Anglią za otwieranie schronienia dla emigrantów. 
W Nowym-Yorku, zimowe salony zadają sobie pytanie: 
have we a B ourbon among u s?  (czy mamy Burbona u 
siebie). Nast piło to z powodu artykułu ogłoszonego 
w Putnam ’s M onthly, według którego nowy, a jak zaw­
sze prawdziwy Ludwik XV II w Nowym-Yorku się znaj­
duje. P r a w d z iw y  ten  Ludwik X V II jest dwudziestym sa­
mozwańcem francuzkim , którymi się we Francyi chyba 
staruszki szlacheckie zajmują.

Le C ourrier du H avre  donosi, że pan Ernest Malino­
wski, syn posła Malinowskiego zmarłego niedawno w Ham­
burgu, znajduje się obecnie w Lima (Peru) i że sprawuje 
obowiązki inżyniera rządowego wspólnie z pp. Feroguet 
i Emilem Chevalier.

Onegdaj odbył się w sali Herza koncert znanego za­
szczytnie w  P a r y ż u  A lb e r ta  S o w iń s k ie g o .  K o n c e r t  ten ,  
p r z y  p o m o c y  d o b r y c h  a r ty s tó w  jak  pp. Je C ieu x ,  Lebouc, 
L a m a z o n  , L e f o r t  i pan i  G a v e a u x - S a b a t t i e r ,  równie jak 
c z ł o n k ó w  to w a r z y s t w a  chóralnego i szkoły Galin-Paris 
sprowadził dużo amatorów. Pan Sowiński zachwycał, jak 
zwykle, swoim talentem, który wzmaga się jeszcze i usta­
la. Jego gra na fortepianie i jego kompozycye, miano­
wicie chór żniwiarzy i inwokacya, wzbudziły rzęsiste o -  
klaski. Pan Lefort, F rancuz ,  śpiewał po polsku pieśń
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kowego giełda dobrze się j e s z c z e  trzym a, ale czuć się i Trzeciego M ajj .  Śpiew te n ,  słyszany po raz pierwszy
iuź daie słabość j a k a  zw y cz a jn ie  n a d c h o d z i  z piękną po-  j przez Francuzów w języku mało znanym w Paryżu, ale
ra kiedy wielcy spekulanci opuszczają Paryż. Onegdaj harmonijnym i energ icznym , który zwano dawniej j ę -
fałszywa pogłoska o śmierci króla neapolitańskiego, z ro -  zykiein wymowy, bardzo się publiczności podobał,
hiła małv spadek ua rencie. Administracyjne skazanjebiła mały spadek » — —----- —
dwóch szewców lyońskioh na 10-letnie wygnanie do Ka-
jenny za należenie do z r° M °  małe w raże­
nie na g ie łdzie ,  która mało zwykle baczy na legalność i 
wolność; ale opinia publiczna* szczególniej lu d ,  bardzo 
je uczuli. Dotąd robotnicy nie mówią po warsztatach tyl-
. _ . j . « : n;ai . nAtT;n<inn Nie niniaifiT.A tvTrns*«-

Przegląd Polityczny.
Izba wyższa w Berlinie obradowała nad prawem polo­

wania, a lubo od kilku lat zupełna wolność polowania 
panuje, chciano ją  jedną poprawką do prawa obalić; w szak- 

ko oTdministrącyjnem skazaniu. Nie mniejsze w zruszę-  że minister oznajmił, że przedmiot ten raz je szcze  o b -  
nb, snrawiło na ludzie, wysyłanie z Tulono do Kajenny szernićj obradowany będzie. Izba niższa przyjęła w d r u -  
nrzestepców politycznych jako zwyczajnych zbrodniarzy, gióm głosowaniu projekt do prawa o 6 -le tm ej le g is la tu re .  
Ta Presse oowstała przeciw temu nadużyciu, i żaden i Bundestag postanowir podnieść stan kontyngensu związ-
dziennik urzędowy jej nieodpowiedział. Co do sprawy kowego o 50,000 to je s t  do 350,000. Wnioski Austryi 
korespondentów, sędzia inkwizycyjny zdał o nich raport i Prus tyczące się podwyższenia o 150 tysięcy nieutrzy- 
donoszący że tworzyli spis®* i towarzystwo tajemne!! mały się. . . . .  .
Izba oskarżenia (chambre des mises en accusation) wyda I Sprawa Neufchatelu zajmuje ministeryum. Spodziewają 
w tvm wzirledzie za tydzień swą decyzyą; ale jeżeli zg o -  s ię ,  że kwestya ta rozstrzygniętą zostanie wkrótce_ pr*Y 
dzi się na konkluzyą raportu* i jeże l i ,  czy to sąd poli- ' regulowaniu stosunków Austryi i Rzeszy niemieckiej 
cyi poprawczej, czy sąd p r z y le g ły c h , skaże ich na parę Szwajcaryą. . . . . . . .  . , ,.„ śj  wyżej
miesięcy więzienia, rząd będzie miał wtenczas prawo -  Z Francyi niewiele dodać możemy do źe
wydalenia ich drogą administracyjną na 1Q ,at do Kajeu_ j korespondencyi paryzk.ej. Dzienniki z i 3go  I|8Stęp 
n i  Nadzieja jest, że sądownictwo postąpi og lędniej , ale margr. de Lavalette wrócił już do Paryża ^  fayć margr
ostateczność o której nadmieniłem, jako moźebna, bardzo jenera ła  Aupick na poselstwie w Madryu
uwagę zajmuje.

Cichość departamentowa przerwaną została manifesta- 
cyą republikańską zrobioną w n n sse rg u ie r  pod Montpel-

T“Ł ,  chemik, p r . f e .o r
fila, um arł 12go b. rn. debret królewski mianu-c y a  l e u u u i t M i i s i t q  a  r — i — > -------  » .. , .   *

lier, z okazyi jednego pogrzebu. a z?d nakazaf liczne a re _ | _  M onitor belgijski °f™ hcias0*ego  posła przy zw iąz-
szlowania, lękając się podniesienia śmiałości okolicy, zn a -  jący hrabiego de Briey '“" ^ „ . y c z a j n y m  i ministrem p e ł ­
nej ze swego ducha republikańskiego. Legitymiści robią ku niemieckim, Tak więc zawiązane zostają

manifestacye z powodu odmawiania przysięgi.  | nomocnym w *,®‘®ainfltyczn0 między Belgią a Rosyą.
iązać Radę stałe s to su n k i  ayp^  pgg( d o n o s , 0 przybyciu kięcia Men-

ciągłe manifestacye z P1 . -------------- r — ,
W tych dniach p r e fe k t  Nanteiski musiał rozwiązać Radę*  v ł v i M  —  u  ^ ___  i    Jr p 0gl
municypalną w Carquefeu, której członkowie albo odmó- j —  0 s t  ^ “ „b u łu  ostatniego lutego. Przy księciu znaj- 
wili przysięgi,  albo s i ę  nie schodzli|. Manifestacye te ba r -  żykowa wjce_admjra ł  Korniłow, jenera ł  Niepokojczycki 
dzo ambarasują rząd i przeszkadzają Inu w administracyi duje 7 ifl vVoroncowft i młody hr. Nesselrode. P rz v !  
miejscowej. Granier do Cassagnac w C o n s t i tu t io n n e lu  i ®y Y
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jazd tego nadzwyczajnego poselstwa, rozmaite wywołuje 
domysły, wątpią wszakże, aby sama tylko sprawa miejsc 
świętych była powodem tego poselstwa, owszem mnie­
mają, źe przyjdzie do stanowczego rozstrzygnienia wszyst­
kich wątpliwych kwestyj wschodnich.

K r a k ó w  4 7  marca-iPrzepomnieliśmy donieść } rzy 
opisie obchodu uroczystości z okazyi wyzdrowienia 
N Pana ,  iż^Rads miasta Krakowa uchw*j'ł * n» p a ­
miątkę dnia tego założyć z funduszu 6 0 0 0  z lr.  dwa 
łóżka  dla miejscowych chorych w szpitalu s. L ą -  
zarza . ___

Wiedeń 1 5 > a r c a .  NPan w uznaniu szczególnych 
zas ług  swojego jenera ł-ad ju tan ta  fmpor. hr. K artla  
Gfiiane nadał mu w i e l k i  krzyż orderu Leopolda.

  Na budowę kościoła w Wiedniu złożoco wedle
wykazu w Gaz. w iedeńskiej umieszczonego na nowo 
i 2  3 3 4  zł r . 1 1  dukatów i t. d. co uczyni razem z da­
wniej zebranemi składkami 4 1 0 ,4 3 5  z łr .  1454 duk. 
5  napoleondorów i t. d. K asa domestykalna stanów 
Styryi p rzeznaczyła na ten sam ce! 1 0 ,0 0 0  z łr .  w 5 
ratach rocznych wypłacalnych. Fzm. hr. Khevcnhiil- 
ler wielki przeor zakonu ś. Jan a  przeznaczył 1 0 0 0  
z łr .  na coroczne jałmużny w dniu 15f marca, książę 
W a z a  na takiż cel przeznaczył 15-,10 z łr .

— Papież obdarzył adjutanta J .  C. Mości pułk. hr. 
O’Donnella orderem Chrystusa, który mu nuneyusz 
papieski kard. Viale-Prela doręczył.

— Rząd angielski polecił rezydentowi swojemu 
w Stambule pułkownikowi Rose, aby wr miejsce ku- 
ryerów w ysyłanych dotąd przez M arsy lię ,  w y sy ła ł  
co dni 1 4  parowcami Lloyda na Tryest i następnie 
przez Austryę.

— Gaz. poicsz. pisze z Medyolanu d. 8  b.m. One- 
gdaj zamknięto kawiarnię dotykającą hotelu R tich -  
manna z powodu, iż w d. 6  lutego odmówiono ciężko 
zranionemu żołnierzowi wody do picia. Piśmienny na­
kaz zamknięcia przybito na drzwiach kawiarni.

W . Księstwo Poznańskie.
P o z n a ń  11 marca. Pan [minister von der Heydt 

oświadczył znakomitym obywatelom prowincyi sz lą-  
skiej, że rząd nakłania się do udzielenia koncesyi to­
warzystw u zawiązanemu na akcye, celem budowania 
kolei żelaznej poznańsko-wrocławskiej i głogowskiej, 
pod tym jednak warunkiem, że statuta towarzystwa 
podobnego akwizgrańsko-diisseldorfskiego mają być 
wzięte za podstaw ę, z tą przecie różnicą, łe  pań­
stwu s łuży  prawo nabywania corocznie akcyj przez 
W y l o s o w a n i e  p o  n o m i n a l n e j  w a r t o ś c i .  W y ż s z e g o  z a ś  
procentu n a d  3 7 a p a ń s t w o  niegwarantuje. Pan mini­
ster oświadczył przy tem , że kapita ł  na ten cel potrze­
bny, a wynoszący około 7  mil. talarów z łatw ością 
się zbierze, przy zagwarantowaniu 3 %  procentu i 
widokach ważności tej kolei żelaznej, wiążącej han­
del Sziąska z prowineyami północnemi i wTschodniemi.

(G . Pozn.)

g u r e k  zagran icznych , którem i widzimy zapełnionem i wiele salo­
nów i buduarów  warszawskich. Cena nadzwyczaj dostępna, bo 
po rub lu  srebrem  sz tu k a , ułatwia nabycie najrnnićj zamożnym. 
M usim y tu  wspomnieć dwie figurki utw oru tegoż artysty  Swięc- 
k ieg o , wyrobione w fabryce pana M inter, przedstaw iające Stefa­
na Czarnieckiego i J ana Sobieskiego, blisko łokciowej wysoko­
ści po rub l. sreb. 4 kop. 50; co m ogą bardzo przystro ić  czy 
sa lon , czy lite racką  kom natę.“ (D . W .)

—  S lo ven sk e  N o v in e  wyliczają ilość słow iańskich pism  cza­
sowych, wychodzących w krajach korony cesarskiej. P ism  tako­
wych wychodzi w ogóle 3 8, tj. 14 czeskich i słowiańskich, 13 
serbskich i illiry jsk ich , 1 0 polskich, 1 ruskie. Z tych  treśc i po­
litycznej 1 O , re lig ijnej 4 , belletrystyczno-literackićj 6 , przyro­
dzonych 1, naukowych 3 ,  realnych 4 ,  pedagogicznych 7, p ra ­
wnych 1. W  P radze  wychodzi 8 czasopismów, we Lwowie 8, 
w Zagrzebiu  5, w Krakowie, Bernie, Cełowcu, L ublanie, Nowym- 
Sadzie, B udzie i W iedniu  po 2, w N ow ćj-Soli, Zadrze i H um - 
polcu po 1.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od d n ia  16go do  d n ia  17go maroa : 
Prot Z us  Skarszewski z Przyszowa. Andrzćj Ostrowski ksiądz 
dziekan, Andrzej D u tk iew icz  ksiądz kanonik,  Jan  Bochyński 
biskup, Nicet Izak ksiądz kanonik, Aleksander Uzunański,*Henryk 
hrabia F redro ,  W ład y s ław  Skrzyński z W icdiia .  Antoni T rze l-  
kiewicz z Polski. Aleksander Jurkow icz,  Ludwik Schultes z W ie­
dnia. Wojeieoh Miildrad z Tarnowa. Karol Wolfarth ze Lwowa.

W y j e c h a l i :  Henryk hrabia Rzewuski, Adam hrabia Hutten
Czapski z żoną do W arszawy. Józef Dubiecki do Polski. W ło d z i ­
mierz Dąbski do Krzyszkowic. Maroelli Pieniążek do Łososiny górnej. 
Włodzimierz Dembski do Krzyszkowic. Kajetan Damasiewicz do 
Sącza. Felicyan Laskowski do Lwowa. Apolinar Sieradzki do Są ­
cza. Lucian Nartowski do Lwowa. Hrabia Lanckoroński do T a r ­
nowa. Dr. Izidor Pfau ,  Andrzej Ostrowski, Hrabia Lewicki do 
Lwowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 17 marca. Metaliki 5 -proc.

 . — Metaliki 4 7 , -p ro c .  8 5 lS/ „ .  — Metal ki 4-proo. 7C3/,.
3-proo. z 1850 r. 57 ',/. — 1 7,-proc.  48. — l-proo. i ń 1/,. 
z ciągn. % 1830 r. 250, 302’/,.  — Augsburg 109 7, .  — Londyn 
10 kr. 47. — Paryż 149 7,. — Akoyo Bankowe 1433. — Akcye 
kolei żel. półn. Ferdyn. 2345. — Pożyczka z r .  1851 lit. A 97 /l f . 
B. 116’/,. Os t-P  nau Dampfach. 770.

K nrf l  k r a k o w s k i  17go marca. Banknoty austryao. żądają 957,,  
p łacą 9 5 .— Praski Kurant ż. 102 7,, pł. 102‘ *.— Hubie srebrem 
nowe ż. 1907, pł.  100.— Cwano;, giery nowe ż. 1047, pł. 104.— 
Cwanoygiery stare ż. 1031/,  pł- 103.— Imperyały ż. 34 9, pł. 
3 t  6. — Dukaty anstryaekie i holenderskie ż. 19 12, p ł ..19 9. 
20frankowe ż. 33 6, pł. 33. — Listy  Zastawne polskie żądają 
1017, pł. 1 0 1 7 , .— Listy Zastawne galic. ż. 92 7, pł- 927,.

K u r s  l w o w s k i  z dnia lOgo marca Dukat holend. 5 z łr .  5 kr. 
Duknl ces. 5 z łr .  9 kr. — Półimperyał ros. 9 z łr .  1 kr. — 
Rubel ros.  1 z łr .  45 kr. — Talar  pruski 1 z ł r .  36 k r .— Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr .  18 k r .— Kurs betów sast.  w gal 
stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócz kuponów 100 po 92 
złr .  30 kr. w m. k.— Sprzedano 100 po — z łr .  — kr. — Da­
wano za too  z ł r .  — kr. — — Zadano złr .  93 kr. —.

K a r a  w ie d e ń s k i  z dala IGgo marca. — Metali*,- 94 '*/,* • — Nowa 
pożyczka. 86. — Akcye Banku wied. 1428. — Akcye kolei żel 
szl. 2 4 4 .— Agio od z łota  13’/,, od srebra 8 '/t .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  1 7 m arca. O dbieram y dzisiaj następną rek lam acy ą : 

„ W  wczorajszym feilletonie „z  K rakow a" powiedziano, że fanty 
tegorocznćj lo tery i m ają być po większój części te  same , k tó re  ju ż  
figurowały na dawniejszych. M owa tu  zapewne o owych k la­
sycznych filiżankach, szklankach i k u b k ach , vulgo skorupach, 
k tó re  od niepam iętnych czasów pojaw iały się rok  w rok  na lo­
tery jnych sto lik ach ; bo piękniejsze i kosztowniejsze fanty rzadko 
kiedy wracały. O tóż i co do tam tych zaspokoić możemy obawę 
szanownego au to ra  (k tó rą  zresz tą  wiele osób podziela). Przez 
trzy  la ta  bowiem , lo tery i nie bywało, i zdaje s ię , jak o b y  przez 
ten  czas, (m oże i w pożarze 1 8 5 0  roku) —  w ytłuk ły  się owe 
porcelanowe sym bola miejscowej szczodrobliwości, gdy w liczbie 
tegorocznych fantów , zaledw ie k ilka  takow ych w idzieliśm y, i to 
zapewne ty lko d la zachowania tradycyi, na  o łta rzu  dobroczyn­
ności złożonych."

—  P . M in ter fabrykant odlewów kruszcow ych w W arszaw ie, 
powziął chwalebny zam iar wydaw ania m edali i popiersiów  zna­
kom itych rodaków naszych, i ju ż  k ilka  tego  rodzaju  utworów 
z jednało  sobie powszechną wziętość. W  pism ach warszaw skich 
znajdujem y zaszczytną 0 wzm iankę, i d la  tego pow tarzam y
słowa „Dzienni a Warszawskiego" powiedziane przed kilką dnia­
mi z tego powodu;

„Liczba medali przcdatawulk(.ych w pjaskorzeźbie popiersia
popularnych u  nas zna om itości, wyrabianych u  pana M intra, 
pow iększyła się dwom® no księcia ję L ubom irskiego au­
to ra  ty lu  pięknych śpiewów i a io » , ,  K. W ł. W ójcickiego. 
P . M in te r , o ile pow zięłam ) wia ’ ma zam iar wydawać
nieprzerw anie ciąg  popiersiow  >r zasłużonych czy
w lite ra tu rze  k rajow ćj, czy w sztuce zna omitizych mężów. M o­
że n ied ługo  ujrzym y, że krajow e p rzel m ioty zaj,„ą 1Tiic.jac.c ^

N. 5160. RADA MIASTA KRAKOWA. (248)
W y d z ia ł  p o rzą d ku  i bezp ieczeństw a publicznego.

Podaje do wiadomośoi, że w ciągu upłyuionych dni siedmiu, tj., 
od 5go do 12go b. n \  największe pieczywo dostarczali: PP. Jakób 
Nowicki, Tomasz Pindelski, Jan W ąto rsk i ;  najmniejsze zaś :  Ma- 
łasiński Szczepan, Chęciński Tomas®-

Kraków dnia 12go Mirca 1833 roku.
Za Vioc-Prezesa Kochanowski. — 8e^- Jen- J .  Estreicher.

N. 719. CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ (233) 
Wielkiego K sięstw u Krakowskiego.

N i  zasadzie art. !2go Ust. hyp- z roku 1814, wzywa wszystkich 
mogących mieć prawo do massy spadkowej po śp. Sylwestrze Zen- 
tarskim, w dniu 22 Października 1852 r. w Krakowie zmarłym, 
która się s k ł a d a :

1) Z summy złp.  3200 na kamienicy w Kazimierzu w Om. VI. 
pod L. 127 w pozycyi 9 W ykazu  h y P 0 ,e ® *nego in ta b u lo w a n ó j , a 
z większej summy złp. 4000 pochodzącej-

2 )  Z summy złp. 1602 gr. 27 z większój summy 2600 złp., na 
summie złp. 5430 na kamienicy na Kazimierzu pod L. 109/,, w Gm. 
VI. intabulowanój, w pozycyach 12 i 11 Wykazu hypotecznego u- 
bezpieczonej.

3 )  Z summy złp. 3000 w pozyoy' 22cj W ykazu hypotecznego,
kamienicy Nr. 625 w Gm. V. ostrzeżonój-

4)  Z kwoty złp. 600 w pozycyi 3 W ykazu hypotecznego Re­
alności Nr. 32 w Czarnej Wsi w Gm- *  M. hypotekowanej.

5 )  Z summy złp. 1000 w pozycyi 21 Wykazu hypotecznego k a ­
mienicy pod L. 125 zumioezczonej,— a ^  erminic miesięcy 3oh 
zgłosili  się z prawami swemi do tego SP“ Ru do c. k. Trybunału 
tutejszego,— w przeoiwnym bowiem razie,  spa ck ten P. Walente­
mu Skowrońskiemu Jako ustanowioneu111 przez testament z dnia 4 
Października 1852 r dziedzicowi, przyznanym zostanie.

Kraków d. 9 Marca 1853 r. ,
Za Sędziego Prezydującego Boroński.

( 1- 3 )  y Z. Sekre tarz  W. P ło n czyń sk i.

Obwieszczenie,
Podpisany c. k. Notaryusz publiczny Wielkiego Księgtwa K ra ­

kowskiego podaje do publicznej wiadomości, i i  na śądanie stron 
interessowanyrh, odbędzie sig w dniu 11 k. m. i r. o godzinie 9tdJ 
rano, w domu pod Ił. 270 przy ulicy WiślneJ w Krakowie licyta- 
oya publiczna sreber i kosztowności.

Kraków dnia 15 m irca  1853 r. (245) Eustachy Ekielski.

in§eraty.
RADA OGÓLNA (251)

Tow arzystw a Dobroczynności w Krakowie.
Z m arły  na dniu 30 lipca r. z. śp. Iguaoy Kotarski testamentem 

własnoręcznym w dniu 14 sierpnia 1850 zdziałanym, połowę re ­
alności pod L. 10 w Strademiu gm. VI. s to jącej , Koletki zwanej, 
z ap i .a ł  na własność Towarzystwu Dobroczynności, dla pomieszcze­
nia tamże ubogich pod Jego opieką zostających — niemnićj prze­
kaza ł  Towarzystwu między innemi legatami różnym Instytutom 
poozynionemi, niektóre pomniejsze wierzytelności od osób prywa­
tnych. Podając czyn takowy do publioznćj wiadomości z należną 
wdzięcznością, Rada Ogólna poczytuje sobie niemnićj za nader mi­
ły  obowiąze* przytoczyć, iż równie W. Maryanna z Piotrowiczów 
Kotarska,  małżonka zmarłego tes ta to ra ,  prawa swego jakie Jój 
z ty tu łu  dożywocia do drogiej połowy numienionćj realności s ł u ­
żyło, aktem urzędowym w dniu 12 sierpnia 1852 spisanym, na 
rzeoz ubogich pod opieką Towarzystwa Dobr. zostających, odstą­
p i ła ,  za co Rada Ogólna w imieniu sta rców, kalek i sierot 
sk łada  Jej publiczne podziękowanie.

Kraków dnia 12go marca 1853.
Prezes K. H oszow ski. — Z. S. S t. Rybka.

(2 5 0 )  D la  życzących sobie m ieć z pierw szćj ręk i (1 -6 )

Spirytus czysty i natural-
ny założony Jest  z gorzelni i dsstylatorni we wsi UJeżdsie z tu­
tejszego o k rę g u — skład i sprzedaż takowego w Krakowie w Rynku 
pod L. 339 po cenach następujących:

®a garnieo czystego spirytusu aa  90“ Traleza zł.  10 gr, 15
„ prawdziwego żytniego 90“ „ „ 12 „ .—
„ stolarskiegodopolitury 91’ 10 —
n o k o w i t y ........................80° „ „ 7 „ 15

mmój od 2 ga rncy się nie sprzedaje — biorąeym więcej nad 5 garncy 
daje się rabat, Dla dogodności biorących s j i ry tusy  te ,  mo­
żna dostać we Haszach z grubego sz k ła  garncowych pieczetowa- 
n y e h , za flaszę płaci się oddzielnie gr. 24. — Bliższa wiadomość 
w tejże kamienicy w aptece pod koroną. (2 5 0 -1 -6 )

W  dobrach Huia Obedynska, w obwodzie Żółkiewskim, o milę 
od gościńca przez Rawę idącego, z mozolną lecz w y trw ałą  pracą 

i znacznym kosztem odkryłem w Galieyi mało egzystujące

=  kopalnie gliny tyglowej, s
takową chemicznie rozbierał ziomrk nasz i uczony chemik W. C y- 
pryan Cicpanowski w Wiedniu, i listem wierzytelnym z dnia 20go 
lutego 1853 oznajmił i zapewnił mię, iż takowa Jest ogniotrwała 
i nieustępuje w dobrooi niegdyś w Dziewiecirzu kopanej. O czćm 
Szan. wł.śoioieli i dzierżawców liut a.kfanyoh zawiadamiam iż 
pomimo znacznego zapasu takowej gliny, z dniem Igo kwietnia 
b. r. z największą forsą rozpocznę kopanie w tym celu, abv so 
trzebujnoym Szan. przcdsiębiercom tegoż matcryału dostarczyć 

Huta Obcdynska 6 marca 1853. (230) J a n  B iliński.

Dô  rozpowszechnienia pewnego interesu, znaczne ko­
rzyści nastręczającego, którem, ktokolwiek z każdego 

stanu k o ro w ać  może, bez posiadania nawet wiadomości handlo­
w ych ,  poszukuje się ozynnych i rzetelnych agentów. Uczciwi bez 
majątku ludzie znajdą także uwzględnienie. Chęć mająoy, raeza 
swe zgłoszenia pod l i t e r ą [ E .  16. poste restante L e ip z ig  franco  
nadesłać. (2 1 6 -1 -3 )

U Jana N t l ł k o w s k i e j g o  we Lwowie, Stanisławowie i T a r -  
nowie, wyszło dzieło e druku pod tytufem:

Deszkiewicz, J. N., Zbiór odpowiedzi recen­
zentom SraJmat̂ ki r l8kie«° W R t «»*owie 1846 roku
I b ,  wy d.ane.J' *et.r.„,c różnych wypracować tegoż
Języka tyczących s i ę . -  8. Lwów, 1853. -  Cena fl 2 k r  15

słynne w całych Niemczech p l a g i e r k l  n a  n a g n i o t k i ,  
l u i b  w  I  baC‘ L e , , t n e r  w Schwatz w Tyrolu, są do s p l e ­
ś n i e n i e m  akoJ ' l e . w handlu G n m i i l o w i r z a  wraz z obja-

tuzinem 1 złr mk ' ' “*yCi“ ~  P°Je<,jńci° P° 6

książkę do nabożeństwa, a w niój 
pieniądze. Właścic iel zgłosić 

(214-2  3)się zechce do R e d a k c y i Czasu.

l o v .  i t f f e l l  w  *ne‘«ł  w Niedziele P l e r ń e i o -  
« > l l l i l L « l l v l l ^  n e k  b r y l a n t o w y .  Prawy
właściciel odebrać go może w domu pod Nr. 16 w Gm. VII. Piasek.

(249-2 -3 )!

7.ITI prasowanych
świeży transport o trzymał handel E d w a r d a  F n r l i a a  pod 
Jaszczurkami w Rynku. (2 0 0 -2 -3 )

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E X E O H O L O G I C Z I V E .

JAWOROWSKIE SZ7IKIWPZOHE dostać można funt po 28groszy w han­
dlu A n t .  D t i b r z a ń s k i e K O
w Rynku głównym. (241-2-3)
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(1)(252) A b  -
Jutro w sobotę wielka opera z muzyką G. Donioetti:

99Lukrecia Borgia^,
Pani Reuss Gaudelius,  pierwsza ś p i e w a c z k ®  s hrólewskieg 0 na­
dwornego teatru w Munchen, wy6tępująca J 0 a o  Sość, p r z e d s t a w i  
rolę „Lukrecyi."

W  DRUKARNI c z a s u


